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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Jego C e s a r s k a  Mość zdanie objawione w  ogol- 

nem zebraniu R ady Państw a, w zględem  zastoso­
wania do królestwa Polskiego kar dla cesarstwa, 
przepisanych za nieposłuszeństw o i w yrządzenie  
zniewagi żandarmom i policjantom w yznaczonym  
dla przestrzegania porządku w czasie zjazdów lub 
zebrania się ludu,— Najwyżpj zatwierdzić raczył
i spełnić rozkazał.

Prezes R adv Państwa
(podpisano) X iąże Orłów, 

d. l7 g o  listopada 1858 r.
Z d a n ie  R ady  P a s t w a .

Rada Państw a w departamencie spraw k io le-  
stwa Polskiego i w  ogńlnem zebraniu, rozpozna­
w szy  w niesione z rozkazu N a j w y ż s z e g o , przez m i ­
nistra sekretarza stanu królestw a, przedstawienie 
dotyczące zastosowania do królestw a w ydanych  
w d. 7 stycznia 1857 r. dla cesarstw a przepisów
0 karach za nieposłuszeństwo i wyrządzenie znie­
wagi żandarmom i policjantom wyznaczonym  dla  
przestrzegania porządku w czasie zjazdów lub ze­
brania się ludu, zgodnie z wnioskiem  w tej mierze 
Nam iestnika i R ady administracyjnej królestwa,

. objawiła zclanie:
J. Co do kary za nieposłuszeństw o i w yrządze­

nie zniewagi żandarmom i policjantom w czasie  
zjazdów lub zebrania się ludu, postanowić nastę­
pujące przepisy:
... 1) Kto okaże nieposłuszeństwo lub nieuleglość  
żandarmom i w ogóle służbie policyjnej, pilnującej 
porządku w  czasie zjazdów i żebrania się ludu na 
paradach, zabawach publicznych, albo w  teatrach
1 bez w zględu na czynione mu upomnienia,' nie 
przestaje uporczywie naruszać porządku, chociaż 
bez dopuszczenia się gwałtu, ten ulegnie: karze
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biciem , albo innym gwałtow nym  czynem, ulegnie:
karze aresztu od 3ch tygodni do 3ch m iesięcy.

W  razie w yrządzenia żandarmom lub służbie 
policyjnej, w  czasie wykonywania obowiązków, 
sam ych tylko obelg słow nych, wymierzona będzie: 
kara pieniężna od 1 do 10 rs. lub areszt od 3cli 
dó 7m iu dni, stosow nie do stopnia w iny i stanu
obwinionego.

3) O soby od kar cielesnych  n iew yłączon e, 
w m iejsce kary aresztu w  poprzednich artykułach  
oznaczonej, skazane być mogą na chłostę, w  po­
rządku  art. 90 ko de xu: kar g łów nych  i popraw­
czych przepisanym.

4) Jeżeli władza w yższa, a»powodu jakow ych  
okoliczności, uzna za konieczne postawić żandarma 
dla przestrzegania jak iego miejsca, z karabinein 
lub inną dobytą bronią w  ręku, w  takim razie żan­
darm uważa się za szyldw acha i za opór lub po­
krzyw dzenie go, winni ulegać będą karom w u- 
stawie wojenno-kryminalnej postanowionym na 
w innych oporu i pokrzyw dzenia szyldwacha.

5) Przepisy kodexu kar w art. 287 i 302 objęte 
pozostają w  sWej mocy o ile nie są niniejszem u  
postanowien.u przeciw ne. .

II. Pozostaw ić Nam iestnikowi W K rólestw ie  
w ydać stosowne rozporządzenia celem podania 
do pow szechnej wiadom ości, oraz należytego w y ­
konania, niniejszego postanowienia, z zam ieszcze­
niem przy tern onego w Dzienniku praw.

Zdanie w oryginale podpisane w zurnałach przez 
prezydujących i członków.

a .— Z kolei otrzym aliśm y trzeci zeszy t tego­
rocznej X idg i Ś w ia ta ,  a że zamiarem naszym je s  
S T - L S r f  .  " W *  w szelk ich  pożytecznych  
czasow ych w ydaw nictw , czujem y się w ięc w obo- 
wTązkuf choc w  kilku słowach i o m niejszym  
w spom nieć ze szy c im ^ ^ ^ ^ MM|̂ MIBOT>M,|, ..... ......

R*r/*oczyna gpartyThjł p. Jul ja na Bartoszew icza  
o^R adziejowicach ,  starożytnym  gnieździe głośnej 
w  dziejach naszych familji Radziejowskich. Autor 
z zasobem sw e j erudycji, umie z historji miejscowo­
ści mało znanej, utw orzyć zajmującą monografję. 
Na każdej stronie prac p. Bartoszewicza, widzim  
całą skrzętność z jaką grouiadzi'rysy pojedyńcze i 
rozpierzchłe fakta abyj-p powiązać i objaśnić jakiś 
mniej znany, bo w e^ngle lat ubiegłych skryw a­
ją cy  się obraz historyczny. W dzięczniśm y je sz ­
cze p. Bartoszew iczow i i za to, że skromnych ram 
X ięgi Świata, nie uważa dla siebie szczupłem  
polem, ale popularyzu jąc naukę, wdrażając um ysły  
czyteln ików  m łodszych i starszych, przyzw yczaja  
ich i w ciąga do czytania artykułów poważniej­
szych , niż ulotne powiastki i inne beletrystycz­
nej treści prace. _ _

Xięga Św ia ta  widopzuie w stępuje na w łaści­
w szą  sobie drogę— widocznie m ówiemy, bo takie 
artykuły jak W y s p y  Schetlandzkie , P ałac  dożów  
w Wenecji,  a szczególniej W spom nienie  ta trów  
z notat podróżnych, przez Oskara Flatta, są do­
wodem , że redakc ja stara się odpow iedzieć swem u  
zadaniu.

W spom nienie Tatrów  zbyt to może praca o g ó l­
nikowa, zawsze jednak czyta się mile jako opis 
po rodzinnej ziemi... znajomością której ogół nasz 
nie grzeszy. Czemu przypisać tę obojętność dla 
wszelkiego rodzaju podróży po kraju naszym? 
w łaściw ie powiedzieć nieumiem... może być ze do­
tychczas p iszący nie trafili na w łaściw y sposob  
przedstawianiania przedm iotu, może za jed n o­
stronnie zapatrywali się, zbyt sucho lub w yłącznie  
zajmowali historją albo dziejami w łasnych  wrażeń, 
ale bądź co bądź istnieje ta apatja do w szelk iego  
rodzaju artykułów lub dzieł opisow ych a dotyczą­
cych kraju naszego. Nie posiadamy dotychczas  
porządnćj jeografji, która by nas z w łasnym  za­
znajomiła kątem, a cóż dopiero m ówić o opisie 
kraju tak, aby odpowiadał w szystk im  od niego 
wym aganym  warunkom ? ;

A le wróćm y do X iggi Świata .  Z w ażniejszych  
artykułów w  zeszycie trzecim, których treścią są  
nauki przyrodzone, na pierw^zem^mięjscu^sta^

: m m  e ia c ih :-
no -0 • .pr^ez ,

Unicką.

(C ią g  d a ls zy ) .
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S T A N I S Ł A W  ( w e h e d ż ą e  bo cznem i drzwiam i).

Dobry w ieczór mój bracie, daruj mi ze może  
Przychodzę jak  natrętnik w niesposo-bnćj porze;
A le  to serce moje, choć  go. nie raz b y ła  
T w arda że lazna zbroja harteni s w y m  Okryła-,
Nie może zo sta ć  zimnem, kiedy ty mój bracie  
Zamknięty, w tajemniczej prac twoich komnacie.
Tak marnie trawisz s ła b e  życ ia  itwego siły.
Czy ci biedny szaleńcze św iat Boży niemiły?
N a  ziemi teraz wiosna; w szystko  do o k o ła  ■ < ęUjl)H
Woni, kwitnie, o ż y c ie ,  m iłość , szczęśc ie  w o ła .
Ty jeden n a d  xiegami ś lęczą c  bez ustanku,
Nie pocieszysz sie b laskiem  jasnego poranku,
Nie orzeźw isz się w onnym  wieczoru wietrzykiem,
I zamknięty w tych murach z druhem twym puszczykiem,  
N ocy ca łe  przedumasz jak diieh pokutniczy.

Nie zaprzesz się mój b r a c i e ,  codzien moja zona  
P łaczem  sw ego  m ałego  dzieciątka u zona  
Widzi zdała  twój lampy płom ień tajemniczy,

I

Co nigdy, wśród najdłuższej nocy nie zagaśn ie ,
I strasząc prostych ludzi dziwne tworzy baśnie
0  duchach... czarowniku...

MICHAŁ (surowo).
Bracie czyż dla tego  

P rzyszed łeś  m ieszać pokój życ ia  sam otnego,
Byś pow tarzał przedemną g łupie plotki gminne?

STANISŁAW.
Źle mnie sądzisz Michale, serce twego brata 
Inne m i a ł o  Życzenia i nadzieje inne.
Choć mnie martwi w ieść  p łocha co wśród ludzi lata,  
Nie o niej teraz m ów a, — patrz jakiś ty blady! 
C zoło  twoje w y n io s łe  marszczki poora ły ,
Bujne w ło so w  kędziory szron przysypał biały,  
Przyśpieszonej starości nieom ylne ślady.
W  błękitnem twojein oku myśl posępna siadła
1 b ły szczy  jak g o r ą c z k i  trfewlącej choroby!
Bracie! s ługa twój wyżiYał, że  już blisko doby  
U sta  twoje nie tknęły  napoju ni jadła.

MICHAŁ.
To nic!... nie było- czasu... Bracie! p r z y j a c i e l u ,  

Miałem nakoniec stanąć u ży czeń  myc ce u  

Miałem w yd rzeć  naturze bytu jej z aga v- ’
I przymusić tę s k r y t ą ,  tajemniczą ma ę
A żeby mi w y d a ł a  tajniki tworzenia.

ni e  jeszcze  nie czas! w ielk ie  zagadnienia



w iam y S p ra w o zd a n ie  p o p u la rn e  z na jnow szych  
o d k ry ć  i  w ynalazków  na  tein  obszernem  polu.
0  ile  podobne spraw ozdanie  um ieszczone w p ie r­
w szym  num erze X ięgi Ś w iata , nie zdaw ało  nam 
się odpow iadać potrzebom  i w arunkom  jak ich  w y ­
m agać m am y praw o, o ty le  obecne odznacza się 
doborem  przedm iotów  i um iejętnem  p rzed staw ie ­
niem  tychże, zd radzająeem  w ytraw ne pióro d a ­
w nego zna om ego,czytelników  K roniki, au to ra  Ga- 
w ęd ek  popularno-naukow ych. T ak ich  naby tk ó w  
życzym y Xiędze, Ś w iata  ja k  najw ięcej. Z eszy t 
zaokrąg la ją: P olow anie na n iedźw iedziu , W rzos
1 o r lik , tudzież  Jeszcze  s lo w  k ilk a  o kom etach, a 
m ianow icie  o komecie D onatego.

Co do zew nętrznej strony , na  w spom nienie za ­
sługu je  p iękny  w idok R ad z ie jo w ic , ry sow any  
p rzez  p. C egłińskiego, jed n eg o  ze zdoln iejszych
a rty s tó w  naszych .

 ____________ i. ---- ia » n  i 'i --------

K o r re sp o m len c jn  K ron ik i.
Ż y to m ierz  d n ia  19 kw ie tn iu  1859 r.

M ł y n  parowy. — Fabryka surowcowych żelaznych, wy­
robów p Bączkowskiego — Nabycie xiegarni T. Glucks- 
berga przez spółkę wydawniczą — P. Józef Wieniawski.

Pow odow ani ży w ą  sym patją  d la  każdego , p ra ­
w dziw ie pożytecznego przedsięb ierstw a, zaczyna­
m y od  doniesienia, że m łyn  p aro w y  p. M ęczyu- 
skiego, ro zp o czą ł już  27 m arca, sw oje działania. 
O d k ilku  ty godn i odbyw ały  się n iejednokro tn ie  
p ró b y  m iew a—Tęcz teraz  dopiero należycie u rzą ­
d zona  m achina, ostatecznie  zosta ła  w ru ch  p u sz ­
czoną. N ie m yślem y w cale przy  tein zdarzeniu  
w ystępow ać z zaczepną w a lk ą  przeciw  okolicz­
n y m  w łaścicielem  m łynów  w odnych . Przem aw ia 
za  niemi w każdym  razie Ezaw ow e  p raw o s ta r ­
szeństw a i pod ręczna  uży teczność;— gdy  m łyn 'pa­
row y rozw ija  działalność sw oją na  szerszą  skalę  i 
sta je  w  pom oc konsuincji m iejscow ej p rzy  w io­
sen n y ch  rozlew ach , lub b rak u  w ody  podczas p o ­
suchy; —  a w  jed n y m  i w  drugim  w ypadku , cena 
m iew a zw iększała  się za zw yczaj w' osta tn ich  
n aw e t czasach , do w ysokości ceny  zboża;— i b ie ­
d n y  km iotek, rzad k o  zasobny w gotów kę, p r z y ­
w ożąc do m łyna parę  k o rcy  zboża, p rzerab ia ł j e ­
den  ty lk o  korzec  na  m ąkę, a  d rug i oddaw ać m u ­
sia ł za mlewo.

Szkodliw y ten  monopol drobnej ręk i p rzedsię- 
b ie rcó w , c iągnących  n iesłu szne  zyski z leniw ego, 
n ie ryzykow nego  trzym ania  się zastarzałej ru ty n y  
m ły iiarstw a, m usi u s tać  p rzed  wielmożną potęgą  
p a ry  i specjalnego  w ykszta łcen ia . P a trz ą c  na w ie­
le nęd zn y ch  m łynków  naszy ch  okolic i w y ch o d zą­
cą  z n ich  m ąkę z otrębam i zm ieszaną, pomimowoli 
s ta je  w oczach p ie rw o tn y  stan  m łynarstw a  z cza­
sów  jeszcze  tro jań sk ich  i tow arzy sze  E neasza , o 
k tó ry  cli W irg ili pow iada:

....................  srodze w ysileni,
Suszą zboże— i gn io tą  ciężarem  kam ieni....

W szakże  lekkom yślność ty lk o  lub dw uznaczna 
sp ek u lac ja  chełpi się z zastosow ania  w ynalazków  
i u lepszeń , k tó ry ch  try u m f o ty le  ty lko  podnosipo- 
jed y ricze  usiłow ania, o ile one w płynąć m ogą na 
rzeczy w is tą  korzyść społeczeństw a.

P o d  w pływ em  znać tego sk rom nego  p rzekona­
nia, p rzy  otw arciu  sw ego .m łyna, nie p rzyb iegał 
p. M ęćzyńsk i d o  śro d k ó w , Titóremi zw ykle n a ­
pływ ow i p rzem ysłow cy  s tą rą ją  się w podobnych  
razach  zaciekaw ić i p rzynęcić  pub liczność . Sinie- 

j  szn y  to  i n iem ora lny  zw yczaj, n ak azu jący  każdą  
dom ow ą lub relig ijną  u roczystość , każde  publiczne 
w ystąp ien ie  obchodzić ja k ą ś  h a ła ś liw ąó rg ją , przed 
k tó rą  jużby się w zd ry g n ą ł p ierw szy  lep szy  ehło 
pek  Z m udzki. S zczerze  też w inszujem y p. Mę- 
czyńskiem u, że zam iast h o łdow ać  tem u z czasów  
b a rb a rzy ń stw a  pozostałem u zw yczajow i, pop rze­
s ta ł na cichym, re lig ijnym  obrządku  pośw ięcenia 
m łyna, —  jak b y  k o rz ą c  się p rzed  poczciw ą w iarą  
ludu:

Ze kto z Bogiem  zaczyna, z tym  B óg.
O brządkow i teinn i p ierw szem u puszczeniu  m a­

chiny ow ej, obecnym  być raczy ł J W . w ojen­
ny  i cyw ilny g u b ern a to r x iąże D ru ek i-śo k o ln ick i, 
i tern da ł now y dow ód szczerych  chęci, jak iem i 
od  początku w sp ierał p rzedsięw zięcie p. M ęczyń- 
skiego.

P rzy  m łynie ma się urządzić  w tym  jeszcze  r o ­
k u  p iekarn ia  parow a, k tó ra  tein zupełniej da k o ­
rzy s tać  naszem u m iastu  z dobrze zrozum ianego 
p rzedsięb ie rstw a  p. M ęczyńskiego.

Miło też nam  je s t ,  pow tarzając  je g o  nazw isko, 
zw rócić uw agę czy teln ików , że p rzedsięw zięcie  
szerszych  rozm iarów  i przybiegające w pomoc 
pierw szym  potrzebom  życia, p o d ję te je s t  p rzez n a ­
szego ziomka, w alczącego  o w łasnych  silach  z t r u ­
dnościam i nieodbitem i p rz y  każdym  podobnym  
zaw odzie.

S toim y dop iero  w  progu p rzem ysłow ego  p o s tę ­
pu, nie dziw  w ięc, że lad a  w ystąp ien ie  z u ta rte j 
drogi, budzi nieufność ogółu, —  a nieuctw o i zła 
w ola p rzew id u jący ch  sw ój upadek  daw nie jszych  
speku lan tów , dzw onią jak  um ieją na trw ogę. W  tym  
je d n a k  w zględzie, m iasto nasze i okolica stanow i 
rzeczyw iście  n ie jak i w y ją tek  i nie ty lk o  handle, 
ale i fabryki zak ładane są  przez k ra jow ców , co 
da je  nadzieję , że pom ału  produkcja  fab rycznych  
w yrobów , w y rw an ą  zostan ie  z rą k  obcych  p rz y ­
byszów .

Z p rzy jem nością  też notujem y, że o tw arta  n ie­
daw no przez p. B ączkow skiego fabryka su row co­
w ych  żelaznych w yrobów , w pow iecie Ż y tom ier­
skim  w e w si J a h o d e n c e , dziedzicznej sam ego 
p rzedsięb iercy , p oczyna  dosta rczać  doskonałych  
odlew ów . Z agraniczni i  W arszaw scy  inżeniero- 
wie, a z liczby  ty ch  osta tn ich  p. L ilpop , zw iedza­
ją c  zakład p. B ączkow skiego, znaieźli ru d ę  w  J a ­
hodence, zupełnie odpow iednią celow i i na  ten  
rok  fab ryka  p. M entzla ro ln iczy ch  m achin w B ia- 
łocerkw i, porobiła znaczne zakupy i zam ów ienia 
z od lew ów  p. B ączkow skiego.

R ozszerzyw szy  się ty le  w ko rrespondencji do 
K ron ik i o rozm aitych  p rzedsięb iorstw ach , p rz y ­
chodzi mi na  m yśl, że d a ję  tern mimowolnie n ow y  
po w ó d  pew nym  abnegacy jnego  sk ierow ania lite ­
ratom , do oskarżan ia  red ak c ji o p ro p ag an d ę  m a- 
te r ja ln y c h  ty lko  in te re ssó w . L ecz ogpł czy te ln i­
ków  m usiał zapew ne ocen ić  pełne godności i t re ­

ści uw agi, dane w tym  w zględzie przez redakcję 
K ron ik i, k o rresp o n d en to w i S łow a, k tó ry  nie by! 
znać pew nym  tego . co m u się podobało  dowodzić 
g d y  sk ry ł sw e nazw isko pod  zagadkow em i litera­
mi Nz. N ie m ogę je d n a k  pm em ilczyć tu  doryw ­
czego postrzeżenia, że m niem ani ci p rzeciw nie/ 
przem ysłow ego postępu , albo korzysta ją  w  naj­
lepsze ze w szystk ich  przedsięw zięć, na k tó re  gło' 
sno p o w sta ją — i noszą św ity  z grubego  w łościań­
skiego sukna, atłasem  podszyte —  albo też stoj? 
na stopn iu  w yk sz ta łcen ia , tak  b lizkim  am ery­
kańsk ich  dzik ich , że nie w yrobili w sobie ża dn yc h  
po trzeb , oprócz nasyca jącego  ja d ła  i rozpa la jące­
go n apo ju , choćby z nędznej ogniow ej gorzelni- 
W  pierw szym  razie, u ty sk iw an ia  n ad  p rzejście#  
zło tych  p aste rsk ich  czasów , są  n iew dzięczny#  
w ysiłkiem  poezji S łow a, w ręcz przeciw nej postęp­
kom  ty ch  upom adow anyeh  bukolistow . W  ostat­
nim  zaś w ypadku , je s t  to  brzydk i cynizm  rugo­
w an y  z dotychczasow ego stanow iska, p rom yka# ' 
pow szechnie budzącego się życia.

R ep rezen tu jąca  u  nas ten  szczęśliw y  objaWi 
W yd a w n icza  sp ó łk a  pom ysłu  p. A. G rozy, nabył9 

w końcu z. m. na w łasność  obie x ięgarn ie  p. X  
G lucksberga w Kijowie i W ilnie — i m a podobi# 
o tw orzyć sk ład y  xiąźek po cenach zniżonych, nie- 
ty lko  w Żytom ierzu i K ijow ie, ale w M ohilew ie > 
W itebsku . Nie rozw odząc się n a d  Lem, o cze# 
zapew ne sam a spó łkan iezan iodba zaw iadom ić czy­
ta ją c y  ogół; wolę skończyć napom knieniem , ź« 
p. T . G lucksberg , ja k  mi sam to pow iadał, p o ­
zbyw szy  się x ięgarsk iego : hand lu , zam yśla  o no- 
wem przedsiębiorstw ie, m .tjącem zw iązek z lite ra­
tu rą  lub  sz tu k ą  p iękną i o spełn ienie tej obietnicy 
dopom inam y się publicznie.

M ieliśm y w z. m. k ilka koncertów , m iędzy  któ ' 
rem i k ilkuk ro tne  koncerta p. Józefa  W ieniaw skie­
go, m usia ły  oczyw iście m ieć p ierw szeństw o  szcze­
gólniej osta tn i, d aw an y  w  teatrze, m ógł p rzek o ­
nać a rty s tę , żeśm y ta le n t jeg o  potrafili ocenić.

Ja n  P ru s in o w sk i.

WIADOMOŚCI Z A O K A M C W
T e l e g r a m y .

P  ą f  y  z  21 k w i e t n i a  (po południa). Za­
pew niają , że A u strja  p rz e s ła ła  P iem ontow i u lti­
m atum , n a  k tó re  dom aga się 'odpow iedzi w c iąg t 
dni trzech , począw szy  od d. 21. O dm ow a u w aża­
ną  będzie ja k o  w ypow iedzenie  w ojny .

W  sk u tek  te j w iadom ości, dw ie dyw izje o trzy­
m ały  rozkaz w yruszen ia  w  pochód . *

N adzw yczajna  R ada m in istrów , n a  k tó re j znaj­
dow ał się xiąże N apoleon, m iała m iejsce w  tej 
chw ili pod  p rezy d en c ją  cesarza.

P a r  y  ż 22 k  w i e t n i  a (w ieczór). D zisiej 
szy num er dziennika P a trie  pow iada:

Zapew niają , że A u strja  w w ezw aniu  sw em  trzy 
d n i czasu  do odpow iedzi naznaczy ła , i że czas tefl 
u p ły w a  w niedzielę w ieczorem . —  N ad  rzek ą  T i­
cino nie było d o tąd  żadnego s ta rc ia  się. —  Mar-

Są jak kosztowne perły w głębi morza na dnie,
Nie odrazu je nurek zuchwały wykradnie!...

STANISŁAW .
Ty bluźnisz marzycielu! wiesz ty, że te s łow a,
Ze ta myśl świętokradzka w tej zuchwałej g łowie  
Jest grzechem p r z e c i w  Temu, k t ó r y  sam się zowie  
Tworzyciel Jehowa!

MICHAŁ.
Grzechem! grzechem powiadasz! ty wiesz co przed gminem 
Jest grzechem a co zasługą,
Lecz czujeż że ty w piersiach, żeś jest Bożym synem,
Nie niewolnikiem, nie sługą?
I cóż jest grzechem: czy ta myśl skrzydlata,
Którą On sam stworzył we mnie?
Z niebiosów jest rodem, więc w niebo ulata,
I chcą ją skrępować daremnie...
I  CÓŻ jest grzechem? ( s iad a  i z a m y ś la  się).

STANISŁAW.
Bracie, moje zdanie...

MICHAŁ (zrywając $ię).
Człowieku! czyś ty s ły sza ł  bajkę o Tytanie?
Czyliż każda biedna dusza,
Która chce braciom ludziom przynieść światło z nieba.
Ma nosić miano Prometeusza?
Każdemuż trzeba 
Mieć sępa u serca?
Każdemuż bracia rzekną: bluźnierca!...

ST A N ISŁ A W .
Michale! jam tu przyszedł z życzliwem objęciem, 
Jak matka co nad chorem schyla się dziecięciem, 
By syn którego dręczą mary gorączkowe  
Utulił na jój sercu skołataną głowę.
A ty odpłacasz ostrą wyrzutów goryczą  
Tym, co ci pokój niosą i szczęścia ci życzą.

MICHAŁ.
Szczęścia!... szukam go bracie a znaleźć nie mogę.

STANISŁAW .
Toż do niego nieboże prostą miałeś drogę.
Ojciec zostawił kaw ał urodzajnej niwy,
I zacne, i poczciwe imię swe w puściźnie;
Mogłeś kordem i pługiem służąc twój ojczyźnie, 
Żyć na łonie rodziny — żyć i być szczęśliwy  
Szczęściem obywatela, rycerza, szlachcica.
Ale to w-szystko razem błahem ci się zdało,
Bo fortuny ojcowskiśj było ci zamało.
Złoto, złoto, nieszczęsny! oto tajemnica,
Którą ambicja chorą myśl twoją rozmarza!
To zły duch o mój bracie, co wężową sztuką 
Opętał cię bezbożną nemiecką nauką.
Przeżegnaj się, zmów pacierz, klęknij u ołtarza,
I hardą g łow ę twoją schyl pod dłoń kapłańską,
W niegodne usta przyjmij Ciało i Krew Pańską,
A Pan Bóg ci przebaczy —  szatan zwyciężony  
Nie będzie śmiał przystąpić z pokusą mamony.



'vódcą korpusu armji francuzkiej, k tóry  ma być 
Uformowany z tych dywizji, o ściąganiu których 
donosił Monitor .— M arszałek Baraguay d ’Hiliiers 
udaje się dziś do armji alpejskiej, m arszałek Can- 
robert przybył do Paryża.

P a r y ż  23 k  w i e t n i  a (rano). Dzisiejszy 
Monitor donosi:

R ząd austrjacki wezwał Sardynję, izby armję 
swoją zredukowała na stopę pokoju i rozpuściła 
ochotników. Wiadomość tę przywiózł do T urynu  
adjutant jenerała  Giulay. Oficer ten miał rozkaz 
oświadczenia, iż oczekuje odpowiedzi w ciągu dni 
trzech, opóźnienie zaś takow ej, uwaźanem będzie 
za, odpowiedź odmowną. Anglja pośpieszyła z pro- 
testacją przeciw  postępowaniu A ustrji Cesarz 
francuzki rozdzieli! dow ództw a wojsk w sposób 
następujący: M arszałek M agnan dowódcą armji 
paryzkiej; m arszałek Pelissier dow ódcą korpusu 
obserwacyjnego, którego główną kw aterą będzie 
Nancy; m arszałek Castellane dowódcą armji li- 
jońskiej; m arszałek Baraguay d’Hiliiers dowódcą 
pierwszego, jenerał Mac-Mahoń drugiego, m arsza­
łek Canrobert trzeciego, jenera ł Niel czwartego 
korpusu armji alpejskiej. Xiąźe Napoleon otrzyma 
dowództwo nad osobnym korpusem. M arszałek 
Ran don mianowany zostaje szefem sztabu armji 
alpejskiej.

Ciało prawodawcze odbędzie w przyszły ponie­
działek posiedzenie, na którem  rząd  udzieli mu 
niektórych wyjaśnień.

L o n d  y  n 21 k  w i e t  n i a (po południu). 
Obiega pogłoska, źe Austrja oświadczyła się za 
Wojną, domagając się w formie ultimatum  ro zb ro ­
jenia Piemontu.

L o n d  y  n 22 k w i e t n i  a. Zapewniają, źe 
Austrja nadesłała do naszego rządu  wyjaśnienia 
Usprawiedliwiające je j ultimatum, k tóre przesłała 
Sardynji. W yjaśnienia te  mało są zadowalające, 
Uota więc kategoryczna w ysłaną być miała w tym 
przedmiocie do dw oru wiedeńskiego.

Opinja publiczna bardzo je s t nieprzyjazną Au­
strji. Dziennik urzędowy Morning Herald , gani 
surowo je j postępowanie.

Nieporozumienia, jak ie  w yrodziły się w łonie 
gabinetu angielskiego z powodu sagranicznej poli­
tyki, trw ają ciągle.

L o n d y  n 22 Ic w i e t n i a (z rana). Depesza 
z T urynu , k tórą ogłasza Times w trzeciem swein 
Wydaniu, donosi, źe jenera ł Giulay otrzym ał roz­
kaz przedstaw ienia rządow i sardyńskiem u ultima­
tum, domagającego się rozbrojenia i rozpuszczenia 
ochotników. Jeżeli odpowiedź będzie odmowna. 
Wojna we trzy  dni wypowiedzianą zostanie.

Dwie drugie dywizje austrjackie wynoszące 
80,000 żołnierzy, otrzym ały rozkaz w yruszenia ku 
granicom piemonckim. A ustrja odmówiła przyję­
cia propozycji angielskiej, aby kongres zebrał się 
Ua ty ch  samych w arunkach, co kongres w Ley- 
h.ach. j , '

Times utrzym uje, iź rząd  angielski takie same 
jak on otrzymał depesze. R ada ministrów została 
twołaną. ".r{[>yd*

T u r y n  22 k u> i e t n i a (przed południem).

Telegram y dyplom atyczne z dnia wczorajszego, 
z Paryża tu  nadeszłe, donoszą, źe A ustrja odrzu­
ciła propozycje Anglji.

M ówią tu  o nadejściu ultimatum Austrji, żąda­
jącego od Sardynji w ciągu dni trzech dobrow ol­
nego rozbrojenia.

W czoraj w wieczór odbyła się pod prezyden- 
cją króla rada ministrów. Pew ną je s t rzeczą, źe 
F rancja swą pomoc przyrzekła.

Z M edjolanu donoszą, źe w szystkie pociągi d ro ­
gi żelaznej zostały wstrzym ane i cały tabor d ro ­
gowy użyty  do transportu  wojsk.

W  Lombardji spostrzeżono ruchy w ojsk ku 
granicy sardyńskiej od Como do Pawji.

W i e d e ń  21 k w i e t n i a .  Ost Deutsche 
Post obstaje za koniecznością, aby Piemont roz­
puścił wojska z ochotników złożone, dla dania 
szczerego dowodu, źe zerwał zupełnie z rewolucją.

(Le Nord, Independance Delge, Neue Pr. Z tg . )
A U S T R J A .

Triest IG kwietnia.  W czoraj przejeżdżał tędy  
ad ju tan t Cesarski, udający się do W enecji; dziś 
odprawionym  zostanie tamże statkiem  parowym  
10,ty bataljon strzelców , k tó ry  ma stanowić poło­
wą przyboczną gw ardję Cesarza; z tego powodu 
publiczność spodziewa się, że sam Cesarz w tych 
dniach do Włoch przybędzie.

— A rcy -xięźna Szarlota, (żona arcy-xięcia Ma- 
xym iljana Ferdynanda, gubernatora jeneralnego 
prowincji włoskich), p rzybyła tu z Medjolanu i o- 
brała mieszkanie w zamku Mizamare. (A7. P. Z .)

F R A N C J A .

P aryż 21 Kwietnia. Jakeśm y wczoraj pisali, od 
przyjęcia propozycji angielskich przez A ustrją, za­
leżą losy dalszych negocjacji kongressow ych. Otóż 
do godziny trzeciej A ustrja swych negocjacji nie 
nadesłała, lecz w miejsce jej przybyły bardzo w a­
żne odmiennej natury  wiadomości, które pod tele­
gramami znajdzie czytelnik. R ady więc stronn i­
ctw a wojennego przemogły w W iedniu  nad u spo­
sobieniami pokojowemi. A ustrja widocznie nie u- 
mie ocenić straszliw ych skutków  jakie pociągnąć 
może za sobą je j gw ałtow ny postępek.

Cesarz Napoleon, ja k  to oświadczył Monitor, 
obowiązał się bronić Piemontu, to też dziś rano 
nader ważne wydane zostały rozporządzenia u- 
chw alone na radzie m inistrów pod prezydencją 
Cesarza.

Nie samemu Piemontowi, ani też Francji, rzuca 
A ustrja rękaw icę, lecz wszystkiem  wielkim mocar­
stwom, k tóre w ystąpiły  z pośrednictwem, aby u- 
cbronić E uropę od klęsk wojennych. Jeśli więc 
w ybuchnie, cała je j odpowiedzialność spadnie na 
rząd, k tóry  przyjacielskie mocarstw rady tak lek ­
ko ważył.

— Zapewniają, źe nota przesłana przez Austrję 
Sardynji, ma być ułożoną w w yrazach obrażają­
cych i w yzywających. To samo uczyniłoby we 
Francji wojnę (łopularną, jeśliby nią dotąd nie by­
ła. Po stronie Francji je s t umiarkowanie i słuszność, 
to też opinja publiczna w Anglji, oddziaływa na ta­
m ecznych m inistrów.

Mówiono już tu, jakoby  wojska austrjackie prze­

szły granicę piemoncką, wieść ta  jednak  nie po­
tw ierdza się, ja k  się możemy przekonać z telegra­
mów, to wszakże pewna, iż ja k  raz oręż doby ty  
zostanie, to już tru d n a  będzie sprawa, aby pokój 
mógł nastąpić, chociaż dyplom acja jeszcze nadziei 
nie traci i ostatnich sił wydobywa.

W ieść niesie, iź sam Cesarz obejmie dow ództw o 
nad wojskiem, co zdaje się potw ierdzać nominacja 
m arszałka Magnan. Głoszą także, źe baron H ubner 
zaźądajutro  swych paszportów i z Paryża wyjedzie~

— Monitor na czele swej nieurzędowej części, 
zamieścił następującą notę:

„A ustrja nie przysta ła na propozycje angielskie 
przyjęte przez Francję, Rossję i P russy.

Nadto zdaje się, źe gabinet w iedeński postano­
wił w prost odnieść się do gabinetu turyńskiego, 
celem otrzym ania rozbrojenia Sardynji.

W  obec podobnych fak tó w , Cesarz rozkazał 
skoncentrow ać się kilku dywizjom nad granicą 
piem oncką.“

— Patrie  zamieszcza następujące wiadomości:
N ader wielkiej wagi krążyły dziś wieści po P a ­

ry™ .
Mówiono o wejściu w ojska austrjackiego na ter- 

ry torjum  piemonckie. D otąd  wszakże nie nadeszła 
żadna urzędow a wiadomość , k tóraby  pow yższą 
pogłoskę potwierdziła.

Go wszakże pewną zdaje się rzeczą, to że jen e ­
ra ł La M armora zawiadomił rząd francuzki te le­
grafem. źe armja austrjacka wykonyw a m anew ra 
na liuji strategicznej T essynu, co każe rnusię sp o ­
dziewać, iż lada chwila mogą nań uderzyć.

{Le Nord.)
— Czytamy w Siecle:
„Nie dosyć ja k  Jow isz otoczyć się chmurami i 

ze szczytu swej dum y grozić całemu św iatu w ojną 
nam iętną i krwaw ą: trzeba jeszcze powiedzieć dla
czego.

W  chwilach, gdy w y b o r c y  angielscy mają być 
powołani aby dali swoj głos, straszcie ich sobie, 
roznam iętniajcie trw ogą, w ikłajcie interessa, aby 
z nich w ycisnąć przychylne sujfragium  , to s ta ra  
taktyka, k tóra nas nie zadziwia, atoli trzeba zaj­
rzeć głębiej.

D la czego Anglja miałaby się zbroić? dla czego 
św iat cały miałby się zająć od odbłysku narnię- 
tnej i krwawej wojny?

Czy dla tego źe je s t na świeeie lud, k tóry  zwra­
ca się o pomoc do Francji?

Cóż tp obchodzi Anglję? W  czemźe je s t zagro­
żoną? Czy przeciwko niej W łochy powstają? czy 
ma kto zamiar tknąć, choćby jeden  włos na po­
mazanej głowie starego Albjonu?

Czyż, jeżeli W łochy są wzburzone, nie je s t  to 
winą, w ielką winą, w iną głów ną Anglji? Czyż nie 
wodziła po sto, po tysiąc razy złych rządów  w ło­
skich, przed kratki swojego parlam entu? Czyż nie 
przyjęła przym ierza z Piem ontem , a przyjm ując je , 
czyż tern samem, nie zobowiązała się nieodw ołalnie 
do popierania go?

A my, F rancja, cóż złego robim y Anglji? K tó re- 
muż to z je j in teressów  choćby w najmniejszym 
względzie jakikolw iek przynosim y uszczerbek?

MICHAŁ (gw ałtow niej)
Złoto!... Szatan kusiciel Zuchwały! zuchwały!
I któż śmiał tajemnicę moją wydać tobie?
Czyś mnie podsłuchał kiedy we śnie lub chorobie, 
Gdy myśl błędną zdradzają gorączkowe szały?
Ha! teraz już wiesz wszystko, wszystkie tajnie moje. 
Zkąd się wziął ten w łos biały u mej młodćj głowy, 
D la czego mnie nie nęci wiosny blask majowy  
A nocami spać się boję?...
Poczekaj mój bracie, rok jeden —  dwa może,
Niech do dna zgruntuję straszliwe to morze,
Niech wydrę przyrodzie tajemnic jej xięgę,
Jak Michał Archanioł wystąpię do wojny.
A wiesz ty zbrojny 
W jaką potęgę?- •
Złota daj bracie, siłę tajemną 
Co się w łonie ziemi tworzy 
A z rykiem i jękiem upadnie przedemną  
Ten, co szydził z mocy Bożćj....

S T A N I S Ł A W .

Bracie! bracie! tyś chory. W gorączkowym szale  
Rzucasz się, krzyczysz w jakichś słowach ciemnych. 
O walce, o szatanie, o mocach podziemnych,
Ja cię nie rozumiem wcale.
Przeżegnaj się, wspomniałeś o świętym Michale, 
Zmów do niego trzy pacierze 
Trzy zdrowaś i jedno wierzę.

MICHAŁ (spokojniej).
Każesz się modlić bracie: wczoraj gdy nad ranem 
W rzał w tyglu kruszec zwodniczy i podły,
Jam się rzucił na ziemię pokornem kolanem  
I ciche szeptałem modły.
Cóż pomogła modlitwa? Pan Bóg tam z w ysoka  
W mocy potęgi swojej nie chciał zwrócić oka  
Na szaleńca co ręce ku niemu podnosił,
I przez krew syna jego modlił się i prosił 
Zmiłowania i łaski —  cudu wreszcie! cudu!

ST A N ISŁ A W .
Pan Bóg nieraz cudami przemawiał do ludu,
Lecz ty, czyś chciał jak Mojżesz wywieść zdrój ze skały? 
Jak Elijasz na martwe tchnąć iskrę żywota?
Nie, dumny marzycielu! nie mędrcze zuchwały!
Tyś żebrał złota!
Złota, podłego kruszcu, który tylko może 
Karmić pychę i brudnych uciech kupić morze.

(D alszy c iąg  n a s t ą p i ) - ___
Sprostowanie.— W  wczorajszym numerze Kroniki w  f e l j e t o n i e ,  w k o  umni pier 

wszej, szpalcie pierwszej* wierszu ( 3 ,  zamiast w d u s z y s w e j  r o z u m i e ,  •) j  i y; 
po wierszu 16, opuszczono dwa wiersze następne:

Czemu w tern tylko jednem nic z d z i a ł a ć  nie może
By ludzkości królestwo zbliżyło się Boże....

W kolumnie 2ej szpalcie (ej, wierszu 3 ,  z a m i a s t  o lara, czytaj ofiarą; w wierszu 8, 
zamiast stosu tajemnica, czytaj stara tajemnica; w o umrne 3ej, w szpalcie 2ej, w. 
2gim, zamiast serce b r a ł a ,  czytaj serce brata,; w  Wierszu 1 3  zamiast nam złożył, 
czytaj mu złożył.
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M am y zobow iązania hon o ru  z P iem ontem , nie mo­
żem y, ani niechcem y się z n ich  w yzuw ać; gdzież 
zatem  nasza  zbrodnia? C hcąc karać kogoś, trzeba  
m u  pow iedzieć p rzynajm nie j w czem zaw inił? A 
m y w  czein zaw iniliśm y?

Czy pam iętacie na to, z'e h is to rja  sądzić  będzie 
p o stęp o w an ie  A nglji? Czemże się ta  A nglja  p rzed  
n ią  u sp raw ied liw i z tego, iz’ nie chciała  w esp rzeć  
"Włoch i usiłow ała  nam  w tym  zam iarze p rzeszk o ­
dzić?

Czy p rzyzna się, z’e bała się naszej przew agi? 
T o  odpow iedzą je j, źe łatw o b y ło  nie bać się n i­
czego, pozostając w iern ą  p ierw otnem u przym ierzu  
z ro k u  1848 i 1846, w yprzedzić  nas i sam ej w ziąć 
in ic ja tyw ę. Bo szczerze m ów iąc, w te j kw estji w ło­
sk ie j, czyż A nglja nie w iększą od nas poprzedn ie- 
mi działaniam i g ra  ro lo  ? C zytajcie Blue Book , 
rozw ażajcie depesze p osłów  ang ielsk ich , odpow ie­
dzi m in istrów , n o ty  rząd u , p rzypom inajc ie  sobie 
sa ty ry  m ężów stanu . Nie m ożna tak  zm ieniać z bia­
łego  w  czarne, nie zasługu jąc  w obec p rzysz łośc i 
n a  najsu row szy  sąd . Jakże, przez ja k ie  argum enta 
.uspraw iedliw ić podobne przeistoczenie?

W  m ow ach parlam en tu , zadziw ia n ajbardzie j n i­
cość. R zucają  się, grożą, ale nic nie pow iadają .

G d y b y  k ierow nicy  po lityk i austrjack ie j w A n­
g lji w y jaśn ili w szystko , g d y b y  w yłożyli z g o dno­
śc ią  i w sposób  pow ażny  p rzyczyny , k tó re  ich zn ie­
w a la ją  do odm ów ienia  pom ocy W łochom , móżna- 
b y  z niemi się sp ierać. A le gdzież spo tkać  się z ni­
mi, ja k  ich  pokonać? Oni pozostaną  neu tra lnem i, 
b ę d ą  się zbroić, a może i w ezm ą udział w  wojnie. 
R az je szcze  w zyw am y was! pow iedzcie Anglji, po ­
w iedzcie  E urop ie  w aszepobudki: rozw ażą je  i o są ­
d zą , bo op in ja  w ted y  ty lko m a w agę, k ied y  je s t  
um otyw ow aną.

T o  czego żądam y od A nglji, to  sam o mówimy*
0  N iem czech. M ów ią o dum nych  francuzk ich  za­
m iarach , i te  dum ne franeuzkie  zam iary są na w szy­
stk o  odpow iedzią . A toli gdzieżeśiny j ą  objaw ili tę 
dum ę? C zyśm y dali je j d o w o d y  w strasz liw ej woj­
n ie  indy jsk ie j, kiedy" nani byłt> ta k  ła tw ą  rzeczą, 
zak łócić  panow anie A nglików ? Czy p rzeb ija ła  się 
w  tein. żeśm y po łączy li nasz paw ilon  z paw ilonem  
angielskim  na  m orzach  C hińsk ich ; okazu jąc  tym  
sposobem  naszą  silną  w olę ku n ierozw iązaluem u 
przym ierzu? Zaiste! daw na F ra n c ja  nie by łab y  się 
o p a rła  podobnym  pow abom  pom yślnej sp o so b n o ­
ści, ja k  tego w w ojn ie  A m erykańskiej p rzy k ład  
zn a jd u jem y . Bo i ja k  cudna  b y ła  sp o sobność  p o ­
now ien ia  tej po lityk i w ia ta c h  1857 i 1858. P an o ­
w anie n ad  Ind jam i nie by łoby  dziś w ręk u  A nglji, 
a  p rzynajm niej tak  b y łab y  ona dziś za ję ta  u trz y ­
m aniem  onego, iż nie m ogłaby n aw et zajm ow ać się 
k w e s tją  w ło sk ą .“ O-e S o r d )

N I E M C Y .
F ra n k fu r t  22 kw ie tn ia .  K ró lew sk o -p ru sk i pe ł­

nom ocnik p rzy  sejm ie związkow ym , k tó ry  w czo­
ra j pow rócił tu ta j z B erlina, w niesie ju tro , na n ad ­
zw yczajnym  posiedzeniu  sejm u, p ro jek t n a ty c h ­
m iastow ego uzbro jen ia części kófttyngensu  zw iąz­
kow ego. P ro je k t ten  w niesionym  zostanie p rzez 
same  P ru ssy ; odstąp iono  w ięc od zam iaru  in ic ja ­
ty w y  w spólnej obu m ocarstw . (/V. P . Z.)

V  R U S S Y.
B e r l in  21 kw ie ln ia .  Gazeta P ru sk a  Organ r z ą ­

dow y , donosi, że negocjacje celem  sp ro w ad zen ia  
pow szechnego rozbro jen ia  nie pow iodły się, i że 
b ard zo  m ała je s t  nadzieja , aby kongres się zebrał.

W  sk u tek  tego czy tam y  zapow iedź, że P ru s sy  
postanow iły  zarządzić  środki obronue; w^tym celu 
n akazano  trzem  korpusom  aby b y ły  na  pogotow iu 
do w ojennej po trzeby. Jed n o cześn ie  P ru ssy  m ają 
p rzed s taw ić  sejm ow i frańk fu rtsk jem u , aby  te  same 
rozporządzen ie  w y d a ł d la  arm ji fed e racy jn e j.—  
(P a trz  N iem cy.) (Ind . B e lge . j

W  h  O C FI Y.
Neapol 16 k w ie ln ia , EonariiC k ró la  trw a  Ciągle

1 może się p rzed łużyć. JegO K ról, Mość zachow ał 
Całą p rzy to m n o ść  um ysłu  i w  chw ilach  u lg i z a j­
m u je  się spraw am i państw a. Dziś naw et, d. 1 Ggu 
kw ietn ia , podp isa ł kilka re sk ry p tó w , o d n o szący ch  
się  do m niój^w ażnych przedm iotów - T rw an ie  t e ­
go niepew nego położenia, dobija hande.: in te resa  
s ą  praw ie żadne i n ik t nie w ie, co się z k rajem  sta ­
nie. Mimo to, w szy stk ie  um ysły  zajm ują się je g o  
przyszłością , zebran ia  odby tyają  się kolejno, opi- 
n je  w yrabiają się i każdy  czeka z upragnien iem  
now ej polityki-, l ib e ra ln e j  i n ea p o li ta ń sh ie j .

Z g ad za ją  się w szy scy  na  to , iż należy  u su n ąć  
w szy stk ich  ludzi s tronniczych , in try g an tó w , nie 
o d z n a c z a j ą c y c h  się p rzy k ład n ą  praw ością i rze - 
ezyw iste in  pośw ięceniem  dla k ra ju . N aró d  chce

ludzi z głow ą i sercem ; pojm uje on, źe w y b iła  d lań  
godzina, p ragn ie  zw rócić  n a  siebie oczy, zasłużyć 
n a  szacunek  E u ro p y  i m iłość lu dów  w łoskich.

N ie sądzim y, ażeby zam iary  następ cy  tro n u  b y ­
ły  określone: pogrążony  od dni k ilku  w głębokim  
sm utku , św iadek  s tra szn y ch  cierpień  ojca, k tó re ­
go u tra ta  m u grozi, nie robi p rog ram ów  na p rzy ­
szłość. D om yślam y się w szakże, iż przem ów iono 
doń  m ądrze, dano m u zbaw ienne ra d y , i m am y 
nadzieję, że trzym ać się ich  będzie. Pom iędzy o- 
sob iini znakom itego stopnia, k tó re  u w aża ją  za po­
w inność s tan ąć  w  tym  razie w  obron ie  p ra w d z i­
w y ch  potrzeb k ra ju , w ym ienim y n a jp rzó d  xięcia 
S y rak u zy  b ra ta  królew skiego! X iąże ten , k tó ry  
w ie le’p od różow ał za gran icą, zajm ując się sz tuką  
z zam iłow aniem  i b ad a jąc  p rzy tem  z uw agą  w y ­
p ad k i św iata, postanow ił podobno popierać w obec  
przyszłego  k ró la  a sw ego synow ca, zasady  m ądre j 
w olności i w prow adzić  k ró lestw o  Obojga S ycy lji 
do koncertu  p ań stw  europejskich . X iąże ten  p o j­
m uje w ażność stanow iska, jak ie  kra j na tej. now ej 
drodze osiągnąć potrafi, i rozstrzyga  dziś kw estje  
z en e rg  ją , za k tó rą  w dzięczność m u się należy. 
Jego roztropne pośredn ic tw o  będzie  miało w iele 
znaczenia i w p ływ u. -Stronnictwo libera lne  liczy 
na  niego i na pop ierane przezeń  zasady . P rze ję ty  
głębokiem  poszanow aniem  d la  k ró la , nie odzyw a 
się z żadnym  okrzykiem  i nie przedsięb ierze  nic, 
coby zła w ola p rzekszta łcić  m ogła; pozostaw ia 
B ogu  sąd  o przeszłości, bo czuje, że ma przyszłość 
p rzed  sobą.

D ziennik  tu te jszy  u rzędow y kończy na tern, od 
czego by ł pow inien zacząć. O d poniedziałku bo­
wiem pisze p raw d ę  o chorobie Jego  K r. M ości; co 
w ieczór p o d a ją  do w iadom ości s tan  zdrow ia k r ó ­
la , k tó re  z dniem  każdym  w  groźniejszą p rzech o ­
dzi fazę: sami lekarze  dziw ią się, iż Jego  K r. Mość 
może żyć mimo tak  straszliw ego w ycieńczenia .

B u le tyn  w czo ra jszy  je s t  n a d e r lakoniczny:
h S tan  zdrowia Jego Kr. Mości; oprócz niejakie­

go spekoju wieczorem, pogorszył się jeszcze."
IJałac Caserta godz. 10 rano d. 15 kwietnia.

W szy scy  członkow ie rodziny  k ró lew sk iej z n a j­
d u ją  się w  Casercie, i ty lko  rzadko  we dnie w y ­
d a la ją  się do N eapolu; pociągi n adzw yczajne  dzień  
i noc są  gotowe na  u sług i pałacu;

W  tym  tygodniu  k ró lestw o  p ru scy , w  to  w a rz y ł 
stw ie xięźniczki A lexattdry , zw iedzili H ercu la- 
nuitt, W ezuw jusz , C asto llam are i Sorrento .

— W ieść  k rążąca o bójce pom iędzy żołnierza­
m i szw ajcarsk im i a neapolitańskim i, pom im o;w iel­
kiego rozgłosu, nie je s t  zupełn ie  pew ną. W szy st­
k ie  w ojska są  skoncentrow ane w  koszarach w raz 
z oficeram i, a z rozkazu w yzszej w ładzy, wzbren- 
niono udzielać  ja k ieh b ąd ź  u rlopow  i najm nie jszych  
naw et pozwoleń do w yjśc ia .

Z a jm u ją  się tu  bard zo  osobam i inająeem i.w e jść 
do sk ładu  now ego rządu , gdyż w szyscy  dom yśla­
ją  się, że żadfen z obecnych  m inistrów  nie zostanie. 
Mala szkoda, k r ó t k i  ża l!  S ąd zą  tu  nawet* że cała 
obecna kam ary lla  d w o rsk a , zupełn ie  zniknie z wir 
dow ni publicznej, a tem u zam iarowi najbardzie j 
n a ró d  pok lasku je . (Neue Pr'his. Z  tg.)

Zbieranina.— P oszuk iw an ia  archeo log i­
czne w  K rym ie uw ieńczone zosta ły  odkryciem  
p iw n icy  egipskiej w  pobliżu  K erczu , zbudow anej 
z kam ienia ciosowego, w  ksz ta łc ie  rów noleg łobokp 
długości 4 m etrów , szerokości zaś 2!j m etra  i na 
3 m e try  w ysokości. Znaleziono w  niej w spaniały  
grobow iec z d rzew a cyprysow ego, bogato rzeźbą 
ozdobiony, n ad to  znaleziono naczynie inalowdnć, 
pęzłacane  i ozdobione p łaskorzeźbam i bardzo  do - 
btzfe zachow anem i. N ow y to dow ód  daw no  w y ­
rzeczonego zdan ia  że pó łn o cn a  strona  B osforu , 
gdzie się  bardzo w ieie zn a jd u je  kopców  zaw ie ra ­
jących śarkofagi staroży tne , b y ła  ludom  w scho­
dnim  azjatyckim  w starożytności dobrze znaną.

— Z galerji obrazów  w  A m sterdam ie, sk rad z io ­
no zn akom ity 'ob raz  A. Y a n d e r W erłFa, p rz e d s ta ­
w iający  rodzinę Z baw iciela. Z ręczny  złodziej o d ­
ją ł  p łó tno  od ram y, i ty lk o  p ierw sze  zabrał, ale 
pokazuje się, że miał g u s t m alarsk i w cale dobry .

— Pism a angielskie głuszą, że n iezaw odnym  
sposobem  leczenia zapaleń  gard ła , zw łaszcza u dz ie ­
ci, je s t  m ocne w ciąganie w yziew ów  w apna 'uży ta*  
go do oczyszczania szkła.

-— P aryżan ie  zach w y cają  się w idokiem o lb rz y ­
miego łososia , jakiego tam  od  s tu  la t nie w idzia­
no. Z łow iono bow iem  w  rzece  Loirze tego g a tu n ­
k u  ry b ę  53 fun tów  w ażącą, a n a  je d e n  m etr i 25 
cen ty m etró w  d ługą , k tó rą  d la  og lądan ia  w y s ta ­
w iono u  C hevht’a w P a la is  R oyal.________ _ _ _ _ _

— K o n g res  te leg raficzny  m iędzynarodow y  • 
k tó ry  się w  ro k u  zeszłym  zebra ł był w  Bern 
w S zw ajca rji, zap ro szo n y  zo sta ł przez rz ą d  fran- 
cuzki do  z e b ra n ia  się n a  te n  rok  w P a ry żu .

—  N astęp u jące  c y fry  w skazują nam bogactw o 
znaczn iejszych  pub licznych  x ięgozb io rów . B ibljo- 
tek a  ce sa rsk a  w P a ry ż u  liczy na  sw y ch  półkach 
8 0 0 ,OoO dziel d ru k o w an y ch ; m uzeum  W ielkiej 
B ry tau ji 560,000; b ib ljo tek a  k ró lew sk a  w B er­
linie 520,000, b ib ljo teka  k ró lew sk a  w Miin<- 
ehen 480,000; b ib ljo tek a  k ró lew sk a  w  K o p en h a ­
dze 410,000; b ib ljo teka  cesa rsk a  w W iedn iu  
365,000; b ib ljo teka  u n iw ersy teck a  w G óttingen 
360X100; b ib ljo tek a  k ró lęw sk a  w  W rocław iu  
350,000, b ib ljo tek a  publiczna k ró lew sk a  w  D reź­
nie 305,000. N ajzuaczn ię jsźy  p rzy ro s t w o s ta ­
tn ich  czasach  m iała b ib ljo teka  m uzeum  W ielkiej 
B ry tan ji, k tó ra  będąc  p rzed  ź3 la ty  siódm ą co do 
liczby, dzisiaj je s t  d rugą .

—  O znanym  tu w W arszaw ie kom iku tran- 
cuzkim L evasso r o p o w iad a ją , źe n iedaw no tem u 
b io rąc  udzia ł w koncerc ie  na  ko rzyść  ubogich  
w P a ry ż u  danym , by ł w raz  z innym i arty stam i 
zap roszony  do p roboszcza  n a  śn iadanie . T am  pod 
se rw e tą  znalaz ł ja je  w ie lkanocne, z k tó rego  gdy  
je  s tłuk ł, pięć n ap o leo n d o ró w  w y p ad ło . „M ój sza* 
no w n y  p roboszczu , rzek ł L evassor, jakko lw iek  
odgadłeś że lubię ja ja  go tow ane, przecież nie o d ­
gad łeś źe ty lko  b iałko z n ich  jad am : —  racz więc 
zezw olić, ażebym  żó łtko  z niego o ddał na  ubo ­
g ich .“

— Jeżeli zn a jd o w an ie  b u rsz ty n u  kopalnego 
je s t  skazów ką ja k  daleko  przed  w ielu w iekam i 
doohodzilo m orze B ałtyck ie , jako d o tąd  je d y n a  
skarbnica; tego  d rog iego  m aterja łu , to pow inn iby- 
śtnv sądzić , że n aw et dzisiejsze lV. X . Poznań­
skie było k iedyś w  zakresie  tego m orza, albow iem  
n iedaw no w pobliżu K ruszw icy w łościanin w ybie­
ra ją c  z dołu  m argiel o d k ry ł żyłę b u rsz tynow ą, a 
kop iąc  dalej za nią, w głębokości sążn ia  mniej 
w ięcej, znalazł kaw ał b u rsz ty n u  k sz ta łtu  pod łu - 
gow ato  okrąg łego , sirorupą ciem ną pow leczony 
a W ew nątrz żó łtaw o  białego, czyli tak  zw ane­
go kapuścianego* koloru , w ażący  40 łu tó w . Nie 
znając  w artości tej sz tuk i, sp rzed a! j ą  h an d la ­
rzom  z.a niecałe 10 ta la ró w , ci zaś zaraz za tako­
w ą  90 ta la ró w  dostali.

— Gm ina s ta ro zak o n n y ch  zam ierzyła w B erli­
nie w ulicy  O ran ien b n rg sk ie j, w y b u d o w ać  sy n a ­
gogę, na k tó rą  licząc w to ko sz ta  kup ią placui 
p ostanow iono  300,000 ta la ró w  (2 1 0 ,000  rs .l  w y ­
datkow ać.

DOI1E8IEI1  A.
—  Z dniem  14 (26) kw ietn ia  r. b. rozpoczynał 

się k u rs  le tn i p re lekcji w A k a d e m j i  a g r  o- 
n o m i c z n e j  w  M o e g 1 i n, p rzy  k tó re j w y­
k ład ać  będą: ra d c a  ekonom iczny T  h a e r: te o rjf  
ro ln ic tw a  o ro zp o zn an iu  roli, o upraw ie  roślin  p a ­
s tew n y ch  i p rzem ysłow ych , o sp ec ja ln e j hodow li 
b y d ła .

P . R e i n  e  h a r  d: chem ję zw ierzęcą i roślin ­
ną, b o t a n i k ę ,  m in era lo g ję , m iern ictw o i niw ellację '

I ) r  B r  e t  s c h: sp e c ja ln ą  zw ierzęcą  p a th o lo - 
g ję, th e rap ię  i ch iru rg ję .

Z arazem  p o d p isan y  d y re k to r  pod a je  do wia­
dom ości, źe z p o czątk iem  k u rsu  zim ow ego w  ro ­
ku  bieżącym  D r A l b r e c h t  T h ą e r  s y n 1 
rozpoczn ie  w y k ład  n auk  ag ro n o m iczn y ch  w tu ­
te jsze j akadem ji.

M oeglin w  kw ietn iu  1859 r.
A. P. Thaer

K rólew sko-pruski ra d c a  głów ny ekonom iczny dy ' 
rektor któlew sko-pruskiej a’kadem ji agronomi'rek tb  
cznćj W  M oeglin.

CEMENT
do składu Grabowskiego przy u licy  M iodowej, nad', 
szedł transport cementu krajowego tak Portland jak^ 
Roman zwanego. —  Skład ten cięgle, i nada! zdopatry 
wany będzie w 'o b s  gatunki,__________(N er  1 3 9 — 1 . )^

PRZYJECHALI DO W A R SZ A W Y .
Biernacki Kwiryn oby. z Zamościa nr 570. —Dom*'  

radźki Leopold oby. z-Małopola nr 585, —  Soldenbo* 
A lexander ob. z S łużew a nr 6 25 .

W YJECHALI Z W A R S Z A W Y .
Damięcki Stanisław ot>. do rrzetyczy. — UnaboW** 

Maxymiijan ob. do Żukowa. —  Zieliński Piotr oby. “ 
R u dzien ka .—  Kochanowski W ładys ław  rządzca dób 
do Poznania. —  Kiśliński Andrzej sekretarz k o leg iac i  

—  do Niemiec. _______

W  D rukarn i  J  U n g r a  - W olno drukować ----- W arszaw a dnia 15 (27; Kwietnia 1859 r .  — S ta rszy  Cenzor, 4 . Sobieszczansfo.


